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CKNA. w WniMowle kw arta ln ie  z łp .  10 ( r s r .  1 k o p .  50); półroczn ie  złp .  20 ( r s r .  3); rocznie z ip .  40 ( r s r .  6) . Na P rew incjl rocznic 
z łp .  50 ( r s r .  7 kop .  50); półrocznie  z ip .  25 ( rs r .  3 ko p .  75).— W Cesarstwie I Królestwie, * d o p ł a t ą  k o p e r t  po c z to w y c h ,  rocznie

z ip .  63 gr . 10 ( r s r .  9 k o p  50; półroczn ie  z łp . 31 g r .  20 ( r s r .  4 k .  75).
P re n u m e r o w a ć  m o ż n a  w R e d ak c j i  p r z y  ulicy  Żab ie j  Nr.  956 6. w dom u K rzem ińsk iego ;  w K a n to ra c h  p ism  p e r jo d y c z n y c h ;  n a  
s tac jach  p o c z to w y c h  i w e  w s z y s tk ic h  k s i ę g a rn i a c h  t a k  w k r a j u  j a k  i za  g r a n i c ą .— — Listy i priesylki pieniężne na sprawunki, p ros im y  

a d re so w a ć  — D o J .  K .  G regorow icza w  W a rsza w ie , ulica Ż a b ia  A’r . 9 5 6  b. dom dawnie') K rzem ińskiego.

O d  R e d a k c j i .
Z końcem Grudnia r. b., kończy się rok czwarty wydawnictwa Tygodnika Mód. Starając się ciągle o u- 

lepszanie pisma, tak w części jego specjalnej jak literackiej, czteroletnią naszą pracę stawiamy jako rękoj­
mie przyszłych naszych usiłowań. Do każdego numeru, jak dotąd tak i nadal dołączane będą ryciny p a-  
rvzkie wzory haftu lub tablice z krojami, tak niezbędnemi szczególniej na wsiach pozbawionych zwykle 
pomocy uzdolnionych damskich krawców. W  części tej zawsze zwracać będziemy, szczególną bacz­
ność na praktyczność podawanych wzorów, tak aby każdy z nich mógł być zużytkowany; a jakkol­
wiek w opisach tyczących się strojów damskich, nie pominiemy nic, vv co zaopatrywać się będą sklepy 
i magazyny warszawskie, jednak dążnością naszą jedynie będzie rozwijać zamiłowanie oszczędności i skro­
mności w ubiorze, a nie zbytku i przesadzonej wykwintności, któremi nie wolno grzeszyć nikomu. Nowości 
zagraniczne, brane z różnych obcych pism, z tą samą co i dotąd starannością podawane będą w Tygodni­
ku” n>e pomijając opisu przedmiotów sklepowych, a w gospodarstwie domowem pożytecznych. Na żąda­
nie* Prenumeratorów, będą przesyłane próbki wszelkich materji, formy ubrań przedstawianych na ryci­
nach za opłatą stosownie do jój rodzaju od złp. 1 do 5, i załatwiane sprawunki jak to dotąd miało miejsce.

W  części literackiój, do zwyczajnego numeru arkuszowego, prawie zawsze dołączać będziemy doda­
tek pół arkuszowy z powieścią, jak to dotąd uskutecznialiśmy. W samym zaś numerze mieścić się będą, 
obrazy historyczne ważniejszych epok kraju, tak serdecznie przyjmowane przez nasze Czytelniczki, kor- 
resDondencja z Paryża, pogadanki tygodniowe, utwory poetyczne, kronika literacka i artystyczna i inne 
bieżące artykuły. Po ukończeniu powieści Jan  Halifax spolszczonćj z angielskiego pięknem piórem pani 
Seweryny Pruszakowej, rozpoczniemy powieść zasłużonego pisarza J.I. Kraszewskiego, po którój nastąpi 
nowa powieść ulubionej autorki Mrowina i Trocka, pani Pauliny Wilkońskiej.

Cena prenumeracyjna pozostaje ta sama, a mianowicie: — w Warszawie kwartalnie złp. 10 (rs. ł  
kon 50)- półrocznie złp. 20 (rs. 3); rocznie złp. 40 (rs. 6). N a Prowincji, rocznie złp. 50 (rs. 7 kop. 50); 

n ó ł r o c z n i e  z łp -25 (rs. 3 kop. 7 5 ) .— W  Cesarstwie i Królestwie, z dopłatą kopert pocztowych, rocznie 
zło. 63 gr. 10 (rs. 9 kop. 50); półrocznie złp. 31 gr. 20 (rs. 4 kop. 75).

Ponieważ rachunki z końcem roku zamknięte być muszą, upraszamy przeto wszystkich, od których 
różnych tytułów i z naddatków na sprawunki i z zastąpienia opłaty prenumeracyjnej, przypadają nale- 

żytości do zwrotu dla Redakcji, aby raczyli takowe odesłać, adresując jak  zwykle: do J .  K. Gregorowicza 
ulica Żabia N. 956 w Warszawie. ___________________
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E L E K C JA

J A N A  S O B I E S K I E G O .
Dalszy ciąg.

Ponieważ zasługi Sobieskiego zdobyte mieczem 
w bitwach z krociami pogaństwa, zwróciły na sie­
bie uwagę nie tylko kraju, ale i całej Luropy, i ob­
sypały czcią, i uwielbieniem, jakich z owczasowych 
wojowników żaden nie d o stąp ił, lękając się przeto 
Dym itr książę Wiśniowiecki, Pacowie i królowa 
wdowa, aby korona nie dostała się bohaterowi, co 
waleczną swą piei-sią zasłaniał całe chrześcijań­
stwo, stanęli po stronie księcia Lotaryngji. Żeby 
zaś kandydata swego zabezpieczyć od przewagi 
Sobieskiego, domagano się z całą L itw ą, grożącą 
oderwaniem się od Polski, wyłączenia Piasta z li­
czby kandydatów, a obrania księcia bezżennego, 
z obowiązkiem pojęcia w małżeństwo pozostałej 
po królu Michale wdowy, arcyksiężniczki austry- 
jackiej Eleonory. Ostatni ten warunek szczegól­
niej podobał się Eleonorze, a nie wybrydna w wy­
borze co do osoby przyszłego małżonka, aby tylko 
ten w darze przyniósł jej koronę, zarówno przy­
rzekła swą rękę księciu Lotaryngji, jak  i Jerzem u 
królewiczowi Duńskiemu, któremu matka na po­
parcie sprawy dawała aż trzy miljony złotych.

Oprócz tych dwóch kandydatów, mając sobie 
zapewnione wyłączenie P iasta, stawili się i inni, 
jakoto: książę Oranji syn elektora Brandeburgskie- 
go, Don Juan  austrjacki, książę Parmeński, książę 
Mautuański, młody Rakoczy, Maksymiljan książę 
Bawarski, hrabia Soisont, dwóch książąt Yendóme 
i kilku innych francuzkieh książąt krwi króle­
wskiej. Nie było prawie panującego domu, który 
by nie starał się pozyskać na swą stronę Polaków, 
przedstawiając im to, co miał najświetniejszego 
odwagą i imieniem.

Domy Sabaudzki, Estoński, Gonzagów wystąpi­
ły  w szranki. Michał Abaffi, książę Siedmiogrodz­
ki, stawił się także, ofiarując swoje bogactwa, 
waleczność i nową obronę przeciw Ottomanom. 
C ar Aleksy Michajłowicz podawał za kandydata 
jednego z synów swoich synów; stary książę Neu- 
burgski z zapałem także wystąpił jako kandydat, 
a znaczna liczba Polaków, zwłaszcza wojowników 
zbratanych z orężem, i wiedzących, że tylko rozu­
mem i walecznością, można ojczystą nawą bezpie­
cznie w pośród wichrów wiejących z zagranicy 
kierować, zwracała swe myśli razem z Sobieskim 
ku Kondeuszowi Wielkiemu.

Ponętną więc widać była korona w Polsce, sko­
ro tylu książąt wyciągało do niej ręee, nie szczę­
dząc złota, przymileń i obietnic dla jej uzyskania. 
Stawienie się jednak tak liczne kandydatów wyni­
knęło jedynie z pewności, że wyłączenie Piasta od 
tronu zagrodziło zupełnie drogę Sobieskiemu u- 
wieńczenia swych zasług blaskiem majestatu kró­
lewskiego; nie ma bowiem wątpliwości, że ze zwy­
cięzcą pod Chocimem niktby nie śmiał współubie- 
gać się, i mężny Jan  byłby w takim razie może 
jedynym  jawnym kandydatem. Przewidując to 
przeciwnicy jego, pełni zazdrości pychy i nienawi­
ści, oddawna skrycie starali się o zniszczenie za­
sług Sobieskiego i podkopanie w narodzie jego 
popularności.

W  tym celu przyczyniwszy się do wyboru króla 
Michała, utrzymywali go w ciągłej do Hetmana 
wielkiego niechęci, dowodząc że sam starając się 
o koronę, zazdrości jój mu i myśli ciągle o pocią­
ganiu narodu ku sobie, a zniechęcaniu go dla o- 
branego monarchy. Kiedy po koronacji króla Mi­
chała, Sobieski z garstką żołnierzy pogromił na­
jazd kozactwa z tatarami, i król zmuszony został 
pomimo swej niechęci wynurzyć mu podziękowanie 
w imieniu Rzeczypospolitej, D ym itr książę W i­
śniowiecki kazał brać na tortury wziętych w nie­
wolę Tatarów, aby wymódz na nich zeznanie, że 
Hetman wielki nakłonił ich do najazdu na Polskę. 
Nieszczęśliwi ci pomimo katuszy, nie wydali fał­
szywego świadectwa, ale nieprzyjaciele nie po­
przestając na tern, ogłosili przeciw Sobieskiemu 
potwarcze pismo, które on publicznie w obozie 
spalił, na sejmiki posłał od siebie odezwę wykry­
wającą niegodne postępki księcia Dymitra, a po­
tem wyruszył z wojskiem i ocalił od nieprzyjaciół 
Białocerkiew ważne stanowisko nad Dnieprem.

Kiedy później nastąpił najazd Turków w liczbie 
200,000 żołnierzy i 300 dział, a Sobieski nierno- 
gąc przekonać króla i  dygnitarzy o grożącem nie- 
bczpiecżeństwie, zaledwie z sześcioma tysiącami 
wojowników zdołał wyruszyć na obronę granic 
Rzeczypospolitej, niechętni zrazu przycichli, ale 
pilną zwrócili uwagę na czyny Hetmana. W  mie­
siąc później Kamieniec ciągle przez tak znaczne 
siły oblegany poddał się, a chociaż komendant 
tej ważnój fortecy, jako gorliwy stronnik króla 
Michała, nie chciał przyjąć od Sobieskiego pomo­
cy, tak dalece że mu odmówił nawet wstępu wm u- 
ry  forteczne, jednak utratę tak ważnego stanowi­
ska, przypisano Sobieskiemu, dowodząc, że roz­
myślnie dozwolił upaść warowni, aby obudzeniem 
nienawiści w narodzie do rządów króla Michała, 
łatwiej mógł usunąć go z tronu i potem sam objąć 
najwyższą władzę. Sobieski na potwarcze te głosy



odpow iedział zupełnym  pogrom em  nieprzyjaciela, 
ale jednocześnie król niedowierzając, aby tak szczu - 
p ła  siła jak ą  dow odził Sobieski, m ogła zmusić 
krocie T urków  do haniebnej ucieczki, zaw arł ró ­
wnie haniebny trak ta t w Buczacu, mocą k tórego , 
nie tylko odstąpił Porcie U krainę, Podole, K am ie­
niec i wszystko zresztą co chciała, ale nadto zobo­
w iązał się do płacenia jój corocznego haraczu. 
Sobieski z oburzeniem  przy jął wiadomość o tym 
tajem nie a tak poniżającym zaw artym  traktacie, 
pragnąc zaś raz przyjść do szczerego pojednania 
się z królem, i przekonać go o niesłusznóm  dla 
siebie uprzedzeniu, szkodliwóm zarówno tak  dla 
Kzeczypospolitćj, ja k i dla jego  monarchicznej w ła- 
dzy, prosił prym asa Prażm ow skiego o zbliżenie 
go do króla M ichała, i w płynięcie pow agą swą na 
pogodzenie. N iechętni rozdrażnieni nowym bla­
skiem sławy, jak im  tak  cudow ny tryum f nad po­
ganam i, otoczył skroń Sobieskiego, lękając się 
zbytecznój przewagi bohatera , k tó raby  ich w ni­
cość wtrącić mogła, przeszkodzili tak szlachetnem u 
zamiarowi, i niepoprzestając na pokątnych oszczer­
stwach, przygotowali cios stanowczy, k tóry  w edług 
ich przekonania, m iał Sobieskiego obalić bez po­
wstania.

W  tym  celu, na sejmie konwokacyjnym nagle 
zab ra ł głos szlachcic nazwiskiem Łodziński, o- 
świadczając, iż chce udowodnić, iż ojczyzna sprze­
daną została niew iernym , i że Sobieski w ydał K a ­
mieniec T urkom  za dwanaście miljonów. A le po- 
tw arcy w złości swój za nadto pokazali się nieo- 
g lędni i to ich zgubiło. N a zarzut bowiem tak 
haniebny, taką  nacechowany niewdzięcznością, za 
tyle przysług  oddanych ojczyźnie, wszyscy praw ie 
członkowie sejmu powstali z największem oburze­
niem, i sto głosów ozwało się, żądając, aby potw ór- 
cę okuto w kajdany i oddano sądowi dla p rzy k ła ­
dnego ukarania.

W  pośród w rzaw y i odgróżek, zaledwie uciszo­
nych  przez podżegaczy, odezw ał się wreszcie król 
M ichał, a oświadczywszy, że w zupełności podzie­
la oburzenie sejmu, rzekł jednak w końcu, idąc za 
natchnieniem  swoich doradców:

■ „C hociaż oskarżenie zbyt je s t złośliwe, aby 
m n m ożna uwierzyć, czyliż jed n ak  nie powinno 
być przyjęte w interessie samego obwinionego? 
Czyliż tu  nie idzie o sław ę w ielkiego hetm ana? 

zyliż poseł Łodziński nie ośw iadczył, że posiada 
o wody i dokum enta? D la tego nie można odm ó­

wić w ysłuchania go z zastrzeżeniem , że ulegnie 
odpowiedzialności, w edług całój surowości praw a, 
jeżeli późniój okaże się, że by ł potw arcą.”

T e uwagi tronu, poparte zostały przez kilku 
mówców, osobistych nieprzyjaciół hetm ana, sku t­

kiem czego król polecił m arszałkowi czuwać nad  
bezpieczeństwem  Łodzińskiego, lękając się nie bez 
powodów, aby przypadkiem  oburzona szlachta, 
nie chciała szablam i spisać w yrok na głowie o- 
skarżyciela.

W ojsko dowiedziawszy się o tóm, chciało n a ­
tychm iast ruszyć do W hrsza wy, aby krwią obmyć 
krzyw dę w yrządzoną ukochanem u ich  wodzowi. 
A le Sobieski choć równie rozgniew any, uspokoił 
oburzonych wojaków, i w towarzystw ie p rzedniej- 
szych panów udał się do stolicy. W ieść o jego  
przybyciu, spraw iła w W arszawie nadzw yczajne 
wrażenie, nieprzyjaciele ogrom nie się potrwożyli 
bo opinja przeciw  nim z niezmiernem objawiała się 
oburzeniem. L ękając  się przeto, aby Sobieski nie 
chciał z tego korzystać, i nie u jął silną praw icą 
rozprzęgniętój w ładzy, aby poniżyć hardo  i samo­
lubnie podnoszące się głow y niektórych magnatów, 
otoczyli go jak  największą troskliwością, i przygo­
towano pałac królewski w Ujazdow ie na przyjęcie 
niespodziew anego gościa. N adto sejm zaprosił go 
na swoje obrady, na k tórych gdy  się stawił, przy­
ję to  go radośnie z najw iększą czcią i poszanowa­
niem, a Sobieski pom iędzy nader umiarkowanemi 
w arunkam i, żądał zerw ania trak ta tu  Buczackiego, 
niezwłocznego sądu na Łodzińskiego i przeprosin  
wszystkich członków sejmu, którzy dali ucho po- 
twarzom jego oskarżyciela. W szystkie te w arunki 
ja k  najchętniej zostały przy jętem i, radość ogarnę­
ła  wszystkich, niechętni przycichli, a najzaciętsi 
z nich opuścili pospiesznie W arszaw ę. N adto sejm 
legalnie zebrany, zaprosił go na nowo, do uczę- 
stnictwa w obradach, powiadając;

—  „Iżaliż  mogą odbywać się narady  w nieobe­
cności bohatera, o którym  m ożnaby mniemać, we­
d ług  system u Pitagoresa, że wszystkie dusze wiel­
kich wodzow i dobrych obyw ateli, ożyły w nim  
jednym . N ie masz bowiem ani jednój cnoty, k tó­
raby  w nim nie zajaśniała."

U roczyście przeto  Sobieski zab ra ł miejsce na 
sejmie. B iskup poznański Potocki i kilku ze szla­
chty, którzy  go obrazili, wyszli aż na próg prosić
0 przebaczenie. M arszałek C zarnecki, przykląk ł 
p rzed  nim, błagając o łaskę dla oskarżyciela, jak o  
żałującego swój zbrodni, przyznaniem  że się dopu­
ścił haniebnego kłam stw a. Sobieski jed n ak  żąd a ł 
koniecznie sądu. Ł odzińskiem u ułatw iono ucie­
czkę, przytrzym any w dom u księcia D ym itra  W i­
śnio wieckiego, przekonany, że wszystkie okoli­
czności przytoczone p rzez niego by ły  haniebnóm 
kłam stw em , że nagroda dwóch tysięcy złotych
1 zaręczenie bezpieczeństwa, skłoniły go do tego, 
skazany został na śm ierć, od którój król skrępow a­
ny opinją publiczną uwolnić go nie m ógł. A le
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Sobieski za nadto by ł szlachetny, aby mógł być 
mściwym, nie żądał śmierci potwarcy, i Łodziński 
został przy życiu.

Sprawa ta cała, jakkolwiek zakończona zupeł­
nym tryumfem Sobieskiego, dająca niemiły obraz 
rozpasania namiętności, nie może jednak  przy­
ćmiewać blasku światła jakim  jaśniał cały naród.

P raw da , że rzucona potwarz na Sobieskiego była 
haniebną sprawą, że takie potyranie obrońcy n a ­
rodu , wynikające z zawiści i niewdzięczności było 
rzeczą niepoczciwą, ale ktoż się dopuścił tak po 
dłej szkarady? Czy Naród?

Nie ! Oto kilku, czy kilkunastu możnych dy­
gnitarzy, którzy lękając się, aby Sobieski zdobyte- 
mi wieńcami chwały, nie przyćmił ich znaczenia 
i nie wyrósł nad innych, posunęli się aż do użycia 
tak  nikczemnego środka. N aród nie podzielił tych 
intryg, i on to wywołał oburzenie powszechne na 
sejmie; on to wzniósł kordy na Rodzińskiego, że go 
aż musiano dla bezpieczeństwa, otoczyć strażą 
marszałkowską. On to wyprowadził na przeciw 
Sobieskiego dygnitarzy duchownych i świeckich 
z przeprosinami; on zgiął kolano Czarneckiemu 
wstawiającemu się za Rodzińskim, on wreszcie 
zrobił cały sejm tak powolnym na wszelkie żąda­
nia Sobieskiego, że je  przyjęto bez żadnego p ra ­
wie rozbioru. W  takiej więc nawet sprawie naród 
pięknie przedstawia moralną swą stronę, a chociaż 
nie miał tyle siły i rozumu, aby zepsucie rozple­
nione w górnej warstwie, wyrwać do gruntu  i zni- 
szezyć raz na zawsze, ale przeciwnie dozwolił tak 
m u się rozwielmożnić, że w końcu pod naciskiem 
góry, sam zaczął słabnąć i chorować, zawsze j e ­
dnak licznemi przykładami dowodził znakomitego 
zapasu w łonie swojem zarodu cnót domowych 
i obywatelskich.

Przycichnięte nienawiści przeciw Sobieskiemu, 
w czasie bezkrólewia, z nową wystąpiły mocą, 
zwłaszcza, że czego się najwięcej bano to jest wy­
niesienia go na tron Piastów; o tem gwarzono we 
wszystkich zakątkach ziemi polskiej, i po całej nie­
mal Europie. Tylorazowy bowiem obrońca chrze- 
ścjaństwa, świeży pogromca pod Ghocimem, zanad­
to już  był wielkim bohaterem, aby nie miał być 
godnym tronu, o k tóry tylu ubiegało się zagrani­
cznych książąt. Pojm ując to niechętni i zazdro­
śni, głośno i groźnie domagali się wyłączenia P ia ­
sta z liczby kandydatów, a warunek ten, chąc bar­
dziej obostrzyć, dodawali jeszcze żądanie, aby ko­
niecznie był bezżennym i pojął w małżeństwo kró­
lową wdowę. Że jednak  żądań tych sejm nie 
uwzględnił, bo nsunięeiem rodaka od wyboru, nie 
chciano zadawać takiej krzywdy imicniowi poiskie- 
rnu, a przyjęciem w arunku bezżenności, nie chcia­

no zawcześnemi uchwałami tamować woli Rzeczy­
pospolitej, in tryganc i  rozgłosili, że Sobieski chcąc 
otrzymać koronę i mieć możność ożenienia się 
z królową, o truł własną żonę, która wówczas rze­
czywiście obłożną złożona była chorobą w Żółkwi. 
Przyjaęiele zaś Sobieskiego obwiniali znów E leo­
norę o tę zbrodnią, przypisując to chęci ofiarowa­
nia swej ręki bohaterowi. Sobieski tymczasem 
pilnował z największą troskliwością chorej swej 
Marysieńki, a jak tylko powróciła do zdrowia, za­
raz zajął się bezpieczeństwem Rzeczypospolitej, 
i w tym celu rozesłał wojska do K rakowa, Czę­
stochowy i na cale pogranicze. Że  zaś T urcy  
z największą uzbrajali się czynnością, a car Aleksy 
100,000 ludu  zgromadził nad Dnieprem, obwaro­
wał więc Sobieski brzegi Dniestru, rozesłał party- 
zansów aż ku Jassom, utworzył we Lwowie i L u ­
blinie komissją wojskową, która  pod jego przewo­
dnictwem, pracowała nad otoczeniem granic ' R ze­
czypospolitej ze wszech stron Zagrożonych, żela­
znym pasem siły i bezpieczeństwa. D o  panów zaś 
sejmujących napisa ł,  że ponieważ T urcy  ochłonąw­
szy z przestrachu po doznanej klęsce pod C ho-  
cirnem, zaczęli napowrót posuwać liczne swoje h u f ­
ce, należy więc bezkrólewiu co najryczlćj położyć 
koniec. Sejm pojmując niebezpieebeństwo, dzień 
20 Kwietnia naznaczył na sejm elekcyjny, i posta­
nowił, że sama elekcja ma trwać tylko trzy  ty ­
godnie, a nie sześć, jak  to się dotąd praktykowało.

(d. c. n).

Czy piękne moje Czytelniezki, o których z góry  
jestem przekonany, że je wszystko zajmuje, co jest 
pożyteczne i dobre, zastanawiały się już kiedy bli­
żej nad korzyścią, jaką wyciągnąć można z nauki. 
Statystyki? Niechże pozwolą, że o tem, na ten raz 
jeszcze, wątpię. J e s t  to nauka złożona z samych 
cyfr, a zatem na pozor jedna z najsuchszych, rz e ­
czywiście nawTct najbardziej oschła, dopoki się ma 
przed  oczyma tylko owe bez końca tabełlc liczb 
i nazwisk, któremi obciążać sobie pamięć byłoby 
prawie niepodobieństwem.! Ale do tych martwych 
znaków niechaj przystąpi kombinujący duch lu­
dzki, niechaj je  w różnycb kierunkach i pod naj- 
rozmaitszemi nagłówkami zestawi, potćm zaś niech 
najróżnorodniejsze wyciąga z nich wnioski, a wnet 
ujrzemy, jak  każda dana statystyczna nabiera krwi 
i ciała, jak  wchodzi w ogólny organizm ludzkości 
i wspólnym z nią zadrga życiem. Te uwagi na-
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stręczyła mi nader ważna praca doktora  V erde  
D eslile 0  fizyczn im  wychowaniu m łodzieży, chcąc 
bowiem dobrze zrozumióć potrzebę spiesznego za­
stosowania rad , jak ie  au to r w swojem dziele poda­
je, potrzeba pierwej przejrzeć cyfry , k tóre je  w y­
wołały.

Otóż ze spraw ozdań b iu ra  statystycznego w ce­
sarstw ie F rancuzkietn  dow iadujem y się najprzód, 
że od 1820 do 1849 roku  przew yżka narodzin nad 
śmiercią wynosiła w proecięciu rocznie po 175000. 
Począw szy od tej epoki, progressja zmniejsza się 
ciągle, aż w roku  1859 cyfra pogrzebów  przew yż­
sza o 69,000 cyfrę narodzin. Sm utne to odkrycie 
łączy się z innemi faktam i, wypływającem i z je ­
dnego źródła. L isty  poborcze do wojska stw ier­
dzają w narodzie francuzkiin znaczne zmniejszenie 
wzrostu, a ogrom ne powiększenie w ad fizycznych, 
pow odujących niezdatność do służby wojskowej. 
W  roku 1842 trzeba było zniżyć o jeden  centy­
m etr m iarę wysokości przepisanej d la  obrońcow 
ojczyzny, i mimo tej redukcji, liczba ludzi zdatnych 
do wyojska ciągle się zmniejsza. N a 87 departa­
mentów, tylko 18 m ogło dostarczyć w 1859 r. 
zw ykłego kontyngensu. D epartam ent Sekw any 
zajm uje pierwsze miejsce w tój ujemnćj statystyce: 
liczba ludzi nie przyjętych przez radę poborczą 
wynosi w nim 26 na 100. T ak  uderzające skarło- 
wacenie rassy  ludzkiój w tym  departam encie mo- 
żnaby położyć na karb zepsucia stolicy, nędzy 
większój niż gdzie indziej, pracy, nieczystości po­
w ietrza i t. p. rzeczy ; ale wszystkie inne d eparta­
mentu naw et najodleglejsze od Paryża, przedstaw ia­
ją taki fenomen fizycznego znikczemnienia ludzkości.

Jak ież  więc jego  powody? Rassa ludzi w yradza 
się, powiada p. D eslile, bo zaniedbała fizyczne w y­
chowanie ciała. P o  silnej, olbrzymiej rassie galli- 
ckiej, nastąpiło we F rancji pokolenie karłow ate, 
chude, wątłe, łyse, ślepe, którego charak ter je s t 
słaby, wyobraźnia sucha, um ysł ubogi, a serce sa­
m olubne. Zkąd to sm utne przeobrażenie? Ztąd, 
że ludzie dzisiejsi wytężają zanadto siły umysłowe, 
a  zbyt mało fizyczne; za mało jedzą mięsa, a za 
wiele piją i palą; za mało chodzą, a za wiele ślęczą; 
za wiele męczą głowę, a za mało ciało; ten zaś nie­
dostateczny w ydatek sił fizycznych w yradza nało­
gi, będące plagą rodzaju  ludzkiego.

N ikt nie zaprzeczy, że powyższe uw agi są słu ­
szne, a mianowicie praw dziw em  tw ierdzenie, że 
osłabienie ciała pochodzi z jego zaniedbania i zby­
tecznego trybow ania władz umysłowych: harm onia 
bowiem jes t nieodbitym  w arunkiem  doskonałości 
człowieka. Poniew aż on je s t z ducha i m aterji zło­
żony, każde przew ażenie szali na jedną lub  d rugą 
Stronę powoduje koniecznie choroby ciała, lub

choroby ducha, t. j. wypycha człow ieka ze stanu 
norm alnego, w którym  jedynie  może działać rze­
czy wielkie lub pożyteczne.

Człowiek w praw dzie zawdzięcza niezawodnie 
całą swą wyższość i szlachetność upraw ie um ysłu. 
P rzyw ilej myślenia, k tó ry  on sam jeden posiada 
na ziemi, podnosić go będzie coraz wyżej, bo in te­
ligencja nie w yrzekła i nie wyrzecze zapewne n i­
gdy  ostatniego słowa: myśl jest skrzydłem , któróm  
niesieni chyżej od błyskawicy przebiegam y nie­
zm ierne przestrzenie. A le, ażeby zachow ać i po­
większać tę w ładzę um ysłu, trzebą go kształcić ra ­
cjonalnie, rządząc się zawsze naturalnym  rozsąd­
kiem. Jak żeb y  ła ta ł p tak, gdyby m ógł sztucznie 
wyhodować swoje skrzydła, tak, żeby z uszczer­
bkiem  reszty ciała u rosły  ogromne? Słabość opa­
now ałaby go natychm iast i zam iast wzlecióć ku  
nie,bu, podlatyw ałby nad ziemią, ciągle zapadając 
się w błoto.

Toż samo z człowiekiem. Kosztem  ciała po­
dniósł um ysł, i cóż z tego wynikło? Zapew ne rzecz 
w ielka, jeżeli ją  sądzić będziem y po wierzchu: 
mnóstwo ludzi um iejących czytać, pisać, rachować 
i w yrażać jako tako swoje myśli; ałe do tego po­
stępu nie doszliśmy drogą natu ra lną  rozwroju o r­
ganicznego, tylkośm y dobiegli zdyszani, z zerw a- 
nemi piersiam i, pędząc na przełaj manowcami, od 
k tórych trzeba było m łode pokolenie odwrócić 
pod karą zatracenia intelligencji, nie mogącej się 
długo obejść bez zdrowego ciała. Ju ż  nawet, p ra ­
wdę mówiąc, boska ta siła nie tryska tak  wysoko, 
jak  dawniej: są jeszcze ludzie talentu, ale genjusze 
znikły od dawna.

K tóż zaprzeczy, że myśl w człowieku chorym  
jest chora, bezw ładna, a w płodach jej znać za­
wsze gorączkę? K to  wić, czy statystyka m oralna 
dzisiejszej społeczności nie byłaby jeszcze obfit­
sza w karłów  i niedołęgów, niż statystyka fizyczna.

T akie i tym  podobne uwagi natchnie każdem u 
czytanie rozsądnej pracy doktora Deslile, w której 
usilnie woła o reform ę. Zwracam  na nie baczność 
wszystkich m atek, bo mnie się zdaje, że reform a 
ta u  nas może więcej jeszcze niż tu taj potrzebna. 
W e F ran c ji rodzice wyłącznie są zajęci zapew nie­
niem  dziecku dobrego bytu, t. j. daniem  mu spe­
cjalności; w Polsce, ubraniem  jego głów ki w nie­
produkcyjną wszechwiedzę: tu, jak  tam , zapom ina­
ją  m u dać siły do życia; ja k  jednym , tak  drugim  
przydać się może książka prow adząca przez gi­
m nastykę do równowagi, bo obu tym  sprzeczno­
ściom, ja k  łakom em u ojcu i rozrzu tnem u synowi 
w bajce K rasickiego, jednaka śm ierć grozi. U  nas, 
niew inna ofiara zaślepienia rodzicielskiego nie u- 
mie jeszcze zebrać myśli, k iedy ju ż  uczą ją  wszy-



stkich języków  europejskich, nowszych i staroży­
tnych. W e F rancji jeszcze dziecko chodzić nie 
um ie, a ju ż  pchają, mu w głow ę chlebodajne cyfry, 
tró jk ą ty , cyrkle. M iary! brak  wszędzie m iary! 
W szędzie ostateczności prow adzące do rozstroju; 
wszędzie p rzyw ary  zgubne, którym  przecież z tro- 
chą dobrej woli tak łatw o byłoby zapobiedz ! Spo­
łeczność tegoczesna chora, zm urszała, ale w w y­
chowaniu fizycznóm są dla niój cudow ne lekarstw a. 
T ćm  lekarstwem  jest przede wszystkiom obow iąz­
kowe zaprow adzenie nauki G im nastyki, którójby 
uczniowie parę godzin dziennie poświęcali, a k tó ­
rej potrzebę każdy rozsądny łatwo uzna. K to  nie 
w ierzy w jego  skuteczność, niech obaezy, co rozum 
i cierpliwość ludzka dokazały z otaczającą natu rą  ! 
Poprzem ieniały  one dowolnie kształt zwierząt, 
smak owoców, formę kwiatów. K rając  przepyszne 
jab łk o  o ananasowym zapachu, któż zgadnie, że 
ono z kwaśnej płonki pochodzi? W  zw ierzyńcu 
człowiek lepi zwierzę z ciała, jak  z gliny: z w ołu  
robi kaw ał m ięsa praw ie bez kości bez nóg i ro ­
gów; z wyścigowego konia szkielet, zbudow any 
z ży ł i m uszkułów , skaczący na nogach stalowych, 
ja k  na sprężynach.

K iedy takie cuda umiemy robić w stajniach i o- 
borach, czem użbyśm y cóś także i dla siebie uczy ­
nić nie potrafili, mając ju ż  przed sobą w ypróbow a­
ne na zw ierzętach praw idło fizycznego kształcenia 
ja k  np. że bezczynność, gnuśność, odbiera siły 
i zarazem  w strzym uje rozwój mózgu: że zdrow ie 
nabyw a się nie przez leki, lecz jedynie przez wcze­
sne ćwiczenie organów , w yrabianie m uszkułów  i t. d?

K orzystajm yż więc ze sposobów odrodzenia, po­
danych nam  przez m atkę P rzy rodę , a wy, Rodzi­
ce, porzućcie zabójczy system, zasadzający się na 
żywieniu ducha kosztem całego ciała! Nie p racu j­
cie nad powiększaniem owocu, dopóki się nie prze­
konacie, czy go krzew lub drzewo uniesie! W y ­
chowanie wtenczas dopiero będzie dob re , gdy 
potrafi wszystkie w ładze ucznia razem  rozwijać 
i tym  sposobem pom iędzy m aterją a intelligencją 
zaprow adzi harm onię, k tó ra  sama jedna, stanowi 
potęgę człowieka, gdyż sam a jed n a  czyni go zu ­
pełnym . Przyszłość świata na tóm zadaniu spoczy­
wa, bo w niem leży wielka tajem nica szczęście je ­
dnostek i potęgi narodów.

P aryż, d. 2 2  Listopada.

*
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SZARADA.

Pierwsze, trzecie, ptastw o znane, 
Drugie, trzecie, gdy złam ane,
W prędce idą w rozsypanie,
Wszystkie noszą sługi, panie.

F. W.
(Znaczenie przesz łó j Szarady :— ffalezy).

W  zeszłych spraw ozdaniach mówiliśmy o kape- 
szach jesiennych i zimowych, dziś dodajmy kilka 
słów o kapturkach ciepłych na zimę, k tórych for­
ma tak się wydoskonaliła, że zw łaszcza na wieś 
m ożna zastąpić niemi kapelusz. W idzieliśm y parę 
takich kapturków  w m agazynie pani W łodko- 
wskiój. Jed en  z nich rypsow y czarny, na fiszbinach 
i drucie, m iał z ty łu  wielki karczek, zasłaniający 
ram iona od chłodu, obszyty wkoło frendzlą je ­
dw abną, z wierzchu ronda spadała  na podpięcie 
chusteczka aksam itna z takąż frendzlą. K ońce 
bardzo szerokie spięte w zdłuż na guziki lawowe, 
tw orzyły  jak b y  przody  od pelerynki. Boki pod- 
garnirow ane by ły  b londynką i pukielkam i z szafi­
rowej aksam itki.

D ru g i kapturek  atłasow y czarny, złożony z trzech 
kw aterek, p rzybrany  by ł wkoło tw arzy pu k ie lk a­
mi z fijołkowej aksam itki , i nafałdow aną blondyn­
ką. K arczek i przody kończy ły  się również wy- 
puszczonemi pukielkam i.

W  ubiorkach na głow ę, widać takąż sam ą zm ia­
nę, ja k  i w kapeluszach, czuby u  nich nierów nie 
mniój podniesione w górę niż u  przeszłorocznych. 
P odobał nam sic szczególniej stroik na głowę, z ło­
żony z wielkiej rozety  układanój z pukielków ze 
w stążki mantynowój, wkoło rozety  szła biała blon­
dyna szeroka na trzy  palce. P o  bokach spadały  
dw a końce ze wrstążki złożonej przez połowę i ób- 
szytój z jednej s trony  blondyną, m ała kokardka 
zakończała je  u dołu. K w iat fijołkowy wpięty nad 
czołem, dopełniał ubrania.

Paletociki i burnusy  pan i W łodkowskiój zasłu ­
gu ją  także na uw agę. P odobały  nam się między 
innemi paletoty z pelerynką, naszyte na rękaw ach 
i kieszeniach, pletnią i ozdobam i szmuklerskiemi. 
C ena ich od złp. 150. W ielkie taim y czyli rotondy 
bez rękawów układane z ty łu  w kontrafałdy, ko­
sztują po złp . 166 gr. 20. O kryw ek z szerokiemi 
rękawami, ściętemi czworograniasto, naszytemi pa- 
sm anterją dostanie po złp. 120. Uważaliśm y także
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rotondy, ^  grubą  frendzlą szmuklerską u dołu, 
i takież salopki watowane, z d ługą  peleryną, pod­
bite pikowanym fularem.

Z pomiędzy sukien gotowych w tymże m aga­
zynie, zwrócił uwagę naszą szlafroczek spuszczany 
popielaty, zakończony u  dołu ćwierćłokciową fal­
banką układaną w kontrafałdy, nad falbanką szła 
plisa w kratkę, szeroka n a  dwa cale, z pod pliski 
w górę wychodziła g łówka od falbanki. Z przodu 
od góry  do ziemi dany był rząd guzików, powle­
czonych popeliną w kratkę, każdy guzik prócz te­
go przepięty był na krzyż aksamitką, za guzikami 
szły z óbu stron plisy w kratkę, obszyte z zewnę- 
trznój strony wąziuchną popielatą falbaneczką. 
W koło  szlafroczka od paska spadało pięć szarf 
w kratkę zakończonych u dołu frendzelką.

Inna suknia także popielata, nieodcinana w sta­
nie, w rodzaju Gabrjeli, miała na wierzchu ozna­
czony aksamitką kaftaniezek z karoczkiem. Ż  przo­
du spinała się na  rząd czarnych aksamitnych gu­
zików.

W  magazynie panien Kuhnke podobała nam się 
bardzo suknia kaszmirowa, u dołu bez żadnego 
garnirunku. P o  bokach dane by ły  okrągłe kie­
szonki, naszyte w poprzecz jedw abnem i pliskami, 
przez środek wzdłuż kieszonki, przechodził pase- 
czek jedw abny przybrany  rzędem małych stalo­
wych guzików', naszytych jeden  przy drugim.

Spódniczkę w stanie obciskał pasek zwany E u ­
genia, z jednym  zębem podniesionym w górę, 
i dwoma rozchodzącemi się do dołu  na dwie stro- 
uy, jakby  końce od kamizelki. Z ty łu  pasek przy­
brany  był karoczkiem fałdowanem. Z pod karo- 
czka spadały szerokie szarfy, naszyte na końcach 
pięcioma pliskami, w niejakich odstępach przez 
plisy, przechodził pasek, przybrany rzędem stalo­
wych guzików. Miejsce stanika zastępował kafta- 
niczek grecki bardzo krótki,  niedochodzący stanu, 
obszyty trzema pliskami, przez które przechodziły  
paski z guzikami j a k  na szarfie. Rękawy ścięte 
do łokcia, z tyłu otwarte aby ręka  przejść mogła, 
przybrane były stosownie do stanika. P o d  spód 
przygotowane były dwie koszulki, k tóre można 
było [zmieniać w edług  upodobania, jedna  biała 
polbatystow’a w zakładki, d ruga czarna kaszmiro­
wa, haftowana jedwabiem.

Znajdują się także ładne kaftaniczki z bristolu. 
J e d e n  z nich miał wychodzącą z pod spodu kami- 
zeleczkę, spiętą na lawowe guziki. R ękaw y ścięte 
w ząb do ręki, naszyte były pletnią i rzędem g u ­
zików. P o  bokach rozcięcia oznaczone były ró- 
wnież guzikami cena złp. 72 .

D rug i  kaftaniczek hiszpański don P edro  naszy­
ty w arabeski pletnią i plecionkami zakończo­

ny był w koło ruszką z wąziuchnój wsfcążeczk 
czarnej.

W idziemy teraz mnostwo spódniczek czarnych 
kamlotowych i rypsowych przerobionych zuży­
tych już  sukien i ładnie odświeżonych przez na­
szyte u  dołu plisy z szafirowego, fijołkowego lub 
w szkocką krateczkę tybetu.

Nowości Zagraniczne.
L es modes parisiennes. Suknie w paseczki albo 

w rzucik robią się zupełnie bez żadnego garnirun­
ku; uważaliśmy suknię czarną jedwabną w rzucik 
koloru złota, spódnica była gładka, stanik posty- 
Ijoński, z przodu zaokrąglony i podszyty kamizelką 
ładnie ozdobioną pasmanterją z lawą. Rękawy wąz- 
kie zszywane przez łokieć tak zwane a coude. D ruga  
suknia ciemno-zielona naszyta była u  dołu plisa­
mi szkockiemi. Stanik miał dwa bawety z przodu 
i karoczek postyljoński. Powszechnie używane są 
do gładkich staników paski postyljońskie z karo­
czkiem i długiemi szarfami z tyłu spadającemi. 
Przednie  części paska o dwóch bawetach sznurują 
się albo zapinają na haftki.

W  obecnej porze najwięcej widzióć się daje ka- 
potek jedwabnych ubieranych aksamitem i koron­
ką. U kazują  się też kapelusze aksamitne czarne, 
mięszane z aksamitem w szkocką kratkę.

Powiemy tu  jeszcze słów kilka o bieliźnie. K o­
szule haftują około wykroju i układają wdrobne za- 
kładeczki. Spódnice haftowany mają szlak nad 
gładkim obrębem. Kaftaniki przyozdabiają wsta­
wkami baftowanemi i zakładkami. Na poszewkach 
haftują litery duże w samym środku i obszy wają 
wkoło szeroką walansienką.

K rata  szkocka ma wielkie powodzenie. Mo- 
dniarki używają jój do ubrania pełnych wykwin- 
tnego gustu kapeluszy, między któremi widzieliśmy 
kapotki czarne z aksamitnetn ubraniem w kratkę 
niebieską i zieloną, do tego kilka piórek pawich, 
podpięcie białe i szarfy stosowne.

Niemniej ładnie wyglądała kapotka biała powle­
czona tiulem czarnem, tylko ozdoby szkockie by­
ły  pąsowe. Takiegoż koloru pióro przytwierdza­
ła  kitka z kokard.

N a d e r  oryginalnie w yglądał kastorowy zielony 
kapelusz tyrolski, ozdobiony kitką piór kogucich. 
P ióra  te były naturalne, ułożone w sposób sobie 
właściwy. Kitka taka wznosi się o całą rękę po 
n ad  kapeluszem.
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Opis deseni do haftu.

N. 1 M ankiet płócienny wyszyty czarną bawełną. 
Zapina się na wierzchu ręki na białe lub m etalow e gu­

ziki.
N . 2 K ołnierzyk stojący.
N. 3 Spódnica wełniana popielata, naszyta u dołu 

czarną aksam itką i falbanką z fijołkowego tybetu.
N. 4 W zór krawatki.
N . 5, 16, 23, 24, 25, 26. N arożniki.do kraw atek  

muszlinowe lub batystow e, haftują się b iałą baw ełną, 
czarne jedw abne szafirowym brązowym lub karm azyno­
wym jedwabiem i czarnemi perełkami.

N . 7 9 i 12. Połowy mankietów,
N . 8 10 i 11 Połowy kołnierzyków.
N . 13 Narożnik do kołnierzyka takiego samego fa­

sonu js k  pod N . 8.
N . 14 Połowa mankieta k tóry  się na wierzchu ręki 

zapina. Rękawek wycina się odpowiednio do m ankieta.
N . 15. K ołnierzyk stojący z wykładanemi różkam i.
N . 17 18 19. Deseniki do wyszycia kołnierzyków.
N . 20 , W zór kaptura  atłasowego. Chusteczka na 

wierzchu kaptura i b rzeg  karczka wypikowąne w drobne 
pierożki i garnirowane fijołkową, wstążeezką. Szarfy 
fljołkowe.

N . 21 W zór kaptura innym fasonem, garnirow any 
szafirową ruszą i sznelową frendzelką. Szarfy do kap tu­
rów jak  i do kapeluszy mogą bydż czarne, tylko ich na­
szyć trzeba brzegiem kolorową wstążeczką na dwa palce 

szeroką.
N . 2 7. L itery do znaczenia bielizny.

Opis fo rm y  kaftani czka z karoczkiem fa łdow an ym , 
paska  postyljońskiego, kamasza i  kwiatów sukien­

nych do naszycia pa lto ta  damskiego.

N . 1 Przednia część kaftanika z bristolu.

N . 2 Boczek.
N , 3 Połow a pleców.
N . 4 Rękaw.
N . 5 Połow a m ankieta do rękawa.
N . 6 Przednia część paska postyljońskiego. R ob i

się na podszewce sztywnćj z fiszbinami z przodu i na 

bokach.
N . 7 Część środkowa do pleców.
N. 8 Część do lewój strony paska.
N . 9 B ukiet sukienny z tego samego materjału co

palto t, przystębnowywa się na  przodach pod kołnierzy­
kiem i na plecach.

N. 11 Bukiet na rękawy i do dołu palt osa na przo- 
dzie i z tyłu.

N . 12 Deseń który się umieszcza pod kieszenią.
N. 10 i 13 Bukiety do tegoż samego użytku w in­

nym guście.
N . 14 Całość paltota.
N . 15 Porm a kam asza sukiennego dla dzieci.
N . 16 Druga część kamasza.
N . 17 Trzecia część kamasza.
N . 18 Skóra idąca pod bucik.
N . 19 Całość kamasza.

DONIESIENIA.

Kalendarz ścienny chrom olitografowany, 

na rok 1864.

W yszedł z pod prassy, Zakładu artystyczno-litografi- 
cznego A. Dzwonkowskiego i S p ó łk i .  Ulica Miodowa, 
N r. 48 2, (nowy 4). Cena złp. 3. Tamże sprzedaje 
się kalendarzyk kieszonkowy na rok  18 6 4 ,  za gr. 5 

ex. a za złp. 10, 100 ex.

P . T. S« pod Krośniewicami w Głaz. Ż ądanych N u­
merów w Redakcji dostać można, prosiemy tylko o do­
kładniejsze wypisanie adresu.

L isty  i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować 
prosimy: Do J. K . Gregoromcza, ulica Żabia, Nr. 956  
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru dołączają się desenie do haf­
tu, opis formy kaftaniczka z karczkiem  fałdowanym, 
paska postyljońskiego, kamasza i kwiatów sukiennych do 
naszycia paltona damskiego, oraz K alendarz ścienny na 
rok 1864.

w D ru k a rn i K .K o W alew skiego. Za pozwoleniem Cenzury Rządowej.

DODATEK



D o d a t e k  do N r n  4 8  T y g o d n i k a  Mód.

Warszawa dnia 28 Listopada 1863 roku.

J A N  H A L I F A X ,
POWIESCJ Mss MULLOOH,

SPOLSZCZONA Z ANGIELSKIEGO

Sewerynę Pruszak ową.

(Dalszy ciąg.)

—  G dzież  są. ci łotry? zapyta łem .
—  J a c y  łotrzy?
—  Ci, co napadli  m łyn  A b la  T le tcher ,  może są 

w jego  domu.
—  B ardzo  być może.
—  Ja k to ,  i n ikt nie pójdzie m u  n a  pom oc? t r z e ­

ba zw ołać  straż miejską.
—  E j ! to kwakier,  w y łączony  z pod  praw a 1 
Nie by ło  co na  to odpowiedzieć: p o b ie g łem

wzdłuż parkanu , dzielącego cm entarz  od d r o g i : 
w krótce  da ła  się słyszeć wrzawa. W b ie g łe m  
miedzy w zburzone pospolstwo. J e d e n  z p rzy w ó d z-  
ców trzym ał  w ręku  pochodnię.

B yło  ledwie czterdziestu  judz i .  B o m  nasz sta ł 
jeszcze po za  drogą. VY koło mnie huczały w śc ie ­
kłe okrzyki i p rz e k le ń s tw a :

—■ J e g o  tam  nie ma.
— N ik t nie.wie, gdzie się uk ry ł .
— C hw ała  Bogu, że nie wiedzą, pomyślałem.
—  Czyście tu  wszyscy? spy ta ł  człowiek z p o ­

chodnią w ręku .
S uknia  J e rz e g o  bardzo  mi się przydała.^ N ik t  

na mnie nie uw ażał,  oprocz jednego , k tó ty  się 
skrył za drzewem. P rz y g lą d a ł  się wszystkiemu

bardzo pilnie.
—  No, gotowiście chłopcy? spytał przywódzca,

Dalej,  podpalm y  ich.
W  tem pochodnia  w y p a d ła  mu z rąk  i zgasła.

G łośne  przek leństw a d a ły  się słyszeć w koło. 
S trac i łem  z oczu owego cz łow ieka uk ry tego  za 
d rze w e m ; dopiero  k iedy t łu m  zw rócił  się ku  la -  , 
tarni, zobaczyłem  go znowu, pozos ta ł  w tyle J to ło  
k ra ty  dziedzińca.

—- J a n k u ,  zaw ołałem , poznając go w ciemności.
—  F in e a s !  to ty  —  Ja k że ś  m ó g ł ......
—  W szy s tk o  mogę tej n o c y ; ocalałeś p rzyna j­

mniej,  dzięki B o g u !
U ścisną łem  mu rękę.
—  M a m y  ledwie m inutę, rzekł; zaprow adzę cię 

w miejsce bezpieczne. C hodźm y  do domu.
—  J e s tż e  tam  kto ?
—  Je s t  J o a n n a ;  a ona sama stanie za nrmję 

konstablów. J u ż  dziś raz  o d p a r ła  napastn ików  
zw ycięzko; lecz oni powrócą n iechybn ie .

—  A  m ły n  ?
  D o tą d  ocalony. P os taw iłem  w  nim trzech

l u d z i  z g a rb a rn i ,  ale ojciec twój nie w ieo tó m .  C a łą  
noc k rąży łem  dokoła  , czekając póki tłuszcza 
n ie wróci z wycieczki do da lszych  m łynów  na S a-  
wernie. Cicho, otóż i oni. Joanno , zawołał s tuka jąc  

do okna.
J o a n n a  odsunęła  zasówkę, zam knę ła  ostrożnie 

drzwi za nami. Zdaw ało  mi się, żem w jój ręku  
dostrzeg ł pistolet ojca mego.

  B raw o  Jo a n n o !  zaw o ła ł  J a n e k ,  dzielna

z ciebie niewiasta.
—  W y p e łn i łam  wszystko do joty, coś rozkaza ł :

masz ro zu m  Ja n ie  Halifax. Sądzę, żeśmy bezpie-

czni. . , . .
A le  cóżby pom ogły ,  żelazne ryg le  i zasowki

przeciw płomieniom , k tórem i nam grożono!
—  S palm y ich !  wołała ro z h u k a n a  tłuszcza.
— Nie uczyn ią  tego r ze k ł  Ja n e k .
O ni tym czasem  przysposabiali się do tego z na j­

większym zapałem. Widzieliśmy z - o k ie n k a  na
p o d d a s z u ,  j a k  zapalali pochodnie. Rzucali  j e  na
dom, lecz pochodnie  odbijały się od g ru b y ch  drzw i 
dębowych, i dopala ły  zwolna na  ganku. P rz y  ich 
świetle, widać było ohydne tw arz e  napastn ików. 

Ja n e k  cofnął się na ich  widok.
—  Chcę z n i m i  pomówić, rzekł. Jo anno!  otworz

zasuwkę.



Nim. zdołałem  go w strzym ać, w yskoczy ł już  
p rzez  okno.

  Pnsłucłiajcie  m nie !  zawołał.
N a  ten  ok rzyk  wszyscy zwrócili ku  nam  oczy.
  Moi przyjaciele ,  mówił dalej J a n e k ,  czy wie­

c i e ,  co wam g rozi?  P ra w o  karze  śmiercią p o d p a ­

laczy!
S zalony  okrzyk , odpow iedz ia ł  na  te słow’a.
   T o  dom  kw akra ,  nikogo nie powieszą za to,

że spa łi ł  dom  kwakrowi.
—- P ra w d a ,  poszepnę ła  Jo a n n a .  Musieiny wal­

czyć póki n ie zniesiemy nieprzyjació ł.
—  W ałczyć?  zapy ta ł  J a n e k ,  stojąc p rzy  oknie 

o k tó re  u d e rz y ła  w tej chwili głowmia. Co ty  r o ­
bisz J o a n n o  ?

Pochw yciła  B ib lją  i zasłon iła  wibitą szybę.
N ie  Jo a n n o ,  rzek ł ,  b iorąc ks ięgę i k ła d ąc  j ą  

z poszanow aniem  na miejscu. W  tej księdze n a ­
p isano , „M iłu jc ie  n ie p rz y ja c ió ł ;” błogosławcie 
tych , k tó rzy  waz prześladują, i miotają na was 
obelgi.

Milczał chwilę, po tem  położył mi rękę na  r a ­
mieniu.

—  U ży ję  r ze k ł  ostatniego środka. Jeże li  się 
nie uda ,  zaświadczysz ojcu, żem czynił wszystko, 
com sądził sprawiddliwenr.

T o  rzekłszy, o tw orzył drzwi szklanne, i wrystąpił 
n a p rz ó d  parę kroków.

—  P rzyjac ie le  zawołał ,  p ra g n ę  przem ów ić  do 
was.

Z a  całą odpow iedz zasypano go garściam i p ia­
sku  i g r u z u ; spory  kam ień  ugodz i ł  go  w same 
piersi.

Zm usiłem  go do pow ro tu ,  ale zapew nił mnie, że 
nie je s t  ran n y .  B łag a łem ,  aby  nie n a ra ża ł  życia. 

—• S ą  chwile, w k tó rych  nie wolno myśleć tylko
0 życiu, rzek ł  łagodnie. B ą d ź  spokojny! muszę 
spe łn ić  powinność.

L ed w ie ,  że dosłyszeć go m ogłem : k rzyki zbun ­
tow anego t łum u  g łuszy ły  jego  słowa.

■—■ P u ś ć m y  ic h  z dym em ! wro ła n o , to  kwakry!
—  N ie  m a chwiłi do stracenia, r ze k ł  J a n e k .  J o ­

anno! masz j a k  widzę w ręk u  pistolet.
—  Nabity , zaw oła ła  podając  go z tryum fem . 
J a n e k  zbiegł żywo na dół, pozasuw ał drzwi,

1 s tanął na  g a n k u  w obec zgrai.
Poszedłem  w jego  ślady, s taną łem  za filarem. 

Nie widział mnie, choć by łe m  blisko niego.
W szys tko  to się stało tak  p rędko ,  że tłuszcza 

nie spostrzegła go, aż k iedy przywódzca, zbliżył 
się z zapalonem łuczyw em  w ręku.

Z adrże li  na  jego widok. Z da ło  się ja k b y  wroś­
li w ziemię.

A le  bu rza  nie te raz  m ia ła  us tąp ić .  S zm er  gło­
sów, d a ł  się słyszeć niebawem.

—  K to  je s te ś?  wołano.
—  T o  jeden  z kw akrów l
—  N ie!  on do n ich  nie na leży .
—  M niejsza o to, spa lm y go.
—  D otknij  go. jeśli śmiesz!
P ow sta ło  między n iem i w idoczne rozdwojenie. 

J a k iś  g r u b y  człowiek, chc ia ł  u spoko ić  umysły.
J a n e k  s ta ł  ciągle na  g a n k u ;  p rzyw ódzca  rzucił 

w niego p o ch o d n ią ;  on się schylił  podn iós ł  jtj,'i  za­
g as i '  spokojnie. T e n  postępek  tak p ros ty ,  cudo­
wne sp raw ił  w rażenie  n a  zgrom adzonych .

G ru b y  cz łowiek p rzys tąp i ł  do kra ty ,  zaw oła ł  na 
J a n k a  po nazw isku.

—  T y że ś  to J a k ó b ie  B eines?  rzek  Ja n e k ,  p rzy ­
kro m i,  że cię tu  widzę.

— P r z y k r o  panu ,  d o p ra w d y ?
—  Czego chcesz?
—  Nie m am y z panem  do czynienia. Chcemy 

widzióć A b la  T le tc h e r ,  gdz ież  on jest?
■— Nie powiem  wam: bądźcie  pewni t e g o !
N a  te słowa, okrzyki się w zm ogły; J a k ó b  Baj- 

nes, pow strzym ał towarzyszów'.
J a n e k  sta ł n iewzruszony. Z nano  go powszech­

nie, s łysza łem  bow iem  różne o n im zdania w śród 
tłum u.

—  D ajc ie  pokój tem u  człowiekowi.
—  O n  był dobry  dla ch łopca  mego.
— T o  szlachcic.
—  N i e ! on tu  p r z y b y ł  w łachm anach , jeszcze 

biedniejszy od nas.
N a końcu  głos chrzypliw y, zag łuszy ł wszystkie 

inne.
—  P ow iedz  młodzianie, czy ty  wiesz co to głód?
—  Nie raz go dośw iadczałem.
P o  tej niespodziewanej o d p o w ie d z i , nastąpiła 

chwila milczenia.
—  Powiedz,  odezw ał się tenże głos, czy ty  jesteś 

je d en  z naszych?
—  Nie! j a  do was nie należę. W s ty d z i łb y m  się 

p rzy jść  nocą i podpalić  dom  p an a  mego.
Czekałem  nowej burzy ; ale nie, wszyscy słuchali 

tego głosu ,  nie okazującego żadnej trwogi.
—  Za cóż ta  zem sta?  p rze rw ał Ja n e k ,  za to, że 

wam nie chce sp rzedać zboża?  A leż  to jego  zbo ­
że, a  nie w asze ,  a człowiek może robić, co chce 
z własnością swoją.

Słowm te z ro b i ły  wrażenie. L u d  m a  instynkto­
we pojęcie sprawiedliwości.

—  Zastanów cie  6ię nad  w łasnem szaleństwem! 
próbowaliście groźby. Z nany  wam przecie Abel 
T l e t c h e r : nie łatwo go u s t r a s z y ć !



S zm e r  pow sta ł  na  nowo.
—  I  m nie też us traszyć nie łatwo, ciągnął J a n e k .  

P atrzc ie ,  by łbym  strzelił w tego k toby pierwszy 
śmiał w nijść do dom u A b la  T ! etcher. Alern ja  
nie chcia ł strzelać do was b iedaków  zgłodniałych, 
bo wiem co to g łód ,  i ża łu ję was, tak  ża łu ję  z całe­
go serca.

S zm e r  dał się jeszcze słyszeć, po łączony  z e r k a ­
niem.

— I  cóż m am y robić panie H alifax? zawołał 
Ja k ó b  Baines ;  um ie ram y  z g łodu .

J a n e k  podniósł  głowę, odgarną ł  ja sne  włosy 
i p rzys tąp ił  ku  bramie.

•— A  g d y b y m  w am  d a ł  co do jedzenia, czybyś- 
cie mnie po tem  s łuchali?

P ow szechny  okrzyk , odpow iedzia ł na  te słowa. 
B iedacy, walczyli o życie! By liby  oddali w łasną 
duszę za kaw a łek  chleba.

—  Dajcie mi słowo, że od tąd  będziecie inaczój 
postępować rzek ł  J a n e k .  Znam  was, jesteście 
wszyscy z N o r to n -B u ry ,  m ó g łb y m  was zaskarżyć 
do sądu, i zgubić, chociaż A b e l  T le tch e r  je s t  kw a- 
k rem , przyrzeczcie mi poprawę.

—  T ak ,  p rzyrzekam y, ale daj nam  c h le b a ! daj 
c h l e b a !

J a n e k  pvzywołał J o a n n ę ,  i kazał je j  wynieść 
z dom u  wszystkie zapasy żywności. O desz ła ,  czy­
niąc za d o sy ć je g o  woli.

—  A  teraz chodźcie tu  przyjaciele r ze k ł  J a n e k  
otwierając b ram ę  od podwórza.

W eszli ,  było  ich do czterdziestu, wszyscy o k ro ­
pną mieli postać.

Rzucili się na ja d ło  j a k  żarłoczne  zwierzęta. Z je­
dli w  mgnieniu oka, wszystkie wędliny, chlób, ser, 
naw et surow e mięso. P o te m  nastąpiło  pragnie" 
nie.

—  P rzyn ieś  w ody Joanno ,  r z e k ł  Ja n ek .
—  P iw a  w ołały  różne głosy.
—  W o d y ,  pow tórzy ł Ja n e k ,  tylko wody! nie 

pozwolę, aby  pijana zgra ja  otaczała  dom pana  
m e go . '

I  czy to um yślnie czy przypadkiem  położył rękę 
na spuście pistoletu. Nie by ło  ju ż  potrzebne, o p a ­
nował ich bowiem najpotężniejszą bronią, j a k  cz ło ­
wiek może zwalczyć drug ich  : dzielną potęgą woli.

G d y  zjedli J a n e k  zapew nił ich, że nic ju ż  w do­
m u nie m a w ięce j: uw ierzyli  mu. N iek tórzy  z nich 
pokładli się na  ziemi, i spa li ;  jeden  z nich zapyta ł 
mnie, czy  może wziąść kaw ałek  chleba dla żony.

J a n e k  spostrzegł mnie w ówczas.
—  T y  byłeś tu  mój drogi,  to ź l e ! aie teraz nie 

ma już niebezpieczeństwa.
O tak! by łem  bezpieczny p rzy  J a n k u !  J a k ż e

byłem  szczęśliwy, jakżem się ch lub ił  z przyjaźni 
takiego człowieka!

—  N o i cóż moi kochani,  z a p y ta ł  z uśm iechem , 
czyście ju ż  nasyceni ?

—  T a k !  tak !  zaw ołało  kilka głosów.
•— C h w a ła  B ogu ,  rzek ł  jeden.
-— D o b rz e  mówisz, J a k ó b ie  Baines, a na  d ru g i  

raz  ufaj B ogu .  G d y b y ś  m u  zaufał,  nie byłbyś 
popełniał tych gwałtów, na raża jąc  się na g a le ry ,  
a  dzieci twoje na  g łó d  i niedostatek.

■—- O n e  i ta k  ju ż  u m ie ra ją  z g ło d u  odpar ł  J a ­
kób  ponuro. M y  syci to p raw da,  lecz co się stanie 
z niemi. P an ie  Halifax doda ł rozpaczliw ym  g ło ­
sem, powiedz j a k  w tern zaradzić.

J a n e k  odw rócił g ło w ę ,  poruszony  do głębi 
serca.

— P an ie ,  r zek ł  inny, kiedyś b y ł  m ałym  chłop­
cem, dałem  ci de rk ę  na  której syp ia łaś ;  nie wy­
m awiam  t e g o ; przyznaj jednak  sam, że pan  T le t-  
clie tw a rd y  człowiek.

—  A le  sprawiedliwy, dodał J a n e k  stanowczo.
P racujecie u  niego, czy was k iedy skrzywdził

o pensa?  G dybyśc ie  przyszli i powiedzieli m u  
w oczy: panie, czasy ciężkie, t ru d n o  nam  wyżyć 
z naszej płacy, b y łby  wam zepewne nie poskąpił 
zboża, które chcieliście m u  wydrzeć gwałtem.

—  C zy  myślisz, że on nam  przyjdzie w pomoc, 
po tern wszystkiem co zaszło? spyta ł Ja k ó b ,  panie 
Halifax, zna łem  cię m ałym  chłopcem, te raz  w yro­
słeś n a  człowieka, będziesz w kró tce  ojcem rodzi­
ny. B oda jby  twoje dzieci ży ły  <v dosta tkach, j e ­
żeli o trzym asz dla naszych kąsek chleba.

•—■ B ę d ę  się s ta ra ł  przyjacie lu .
U su n ą ł  mnie n a  bok, i poda ł  projekt, aby  tym 

biedakom, wydać kwity n a  m ąkę  do młyna.
—  Czy sądzisz, że ojciec przystanie na to, zapy­

tał.
—  A ni wątpię, odrzekłem .
—  I  j a  tak  sądzę, do d a ł  po chwili. G d y b y  o d ­

mówił, m óg łby  wszystko u trac ić :  W reszcie to 
człowiek sprawiedliwy. Jo a n n o  daj mi papier.

U s ia d ł  za kan to rem  i pisał.  S tojąc za nim po- 
dźiew ałem  jego piękne pismo, a bardziej jeszcze 
dzielny um ysł je g o  ; i niepospolitą siłę woli.
G d y  przyszło do podpisu, zatrzymał się nagle, i r ze k ł

—  Nie m ogę tego podpisać.
—  A  to czem u?
—  Nie mam prawa, ojciec twój powiedzia łby, 

żem  zarozum iały .
•— Zarozum iały ,  potem co dziś zaszło ?
•—  O ! to m ała  rzecz. W e ź  pióro F ineas ,  i p o d ­

pisuj te kwity.
—  U czyniłem  natychmiast,  czego żądał.
—  Lepiej to, niż stryczek, rzek ł  J a n e k  do obec-
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n y c l i ,  r o z d a ją c  im  kw ity .  K a ż d y  in n y  w ła śc ic ie l  
w  N o r t o n - B u r y ,  b y łb y  p r z y z w a ł  p o m o c  w o js k o ­
w y ,  n a  p o d p a la c z y  i p o w t r ą c a ł  ich  do  w ięz ie ­
n ia .  P a n  T le t c h e r  ty m c z a se m  n a k a r m i ł  was, i d a ­
je ch leb  w asze j dz ia tw ie .  I  c z em u ż  on  to  c z y n i?

 ,t  A lb o ż  m y  w iem y ,  o d r z e k ł  p o k o rn i e  J a k ó b

Bailies .
  T o  j a  w a m  p o w ie m ,  b o  A b e l  T le t c h e r  je s t

ch rze śc i jan in em .
—  N ie c h  żyje  A b e l  T l e t c h e r ! p o w tó r z y ły  licz­

n e  g łosy .
T a k  się sk o ń c z y ło  z ab u rz en ie .
J a n e k  z a m k n ą ł  d r z w i  od  s ieni i w sz ed ł  do p o ­

k o ju .  L e d w i e ,  że  m ó g ł  u t r z y m a ć  się n a  n o g ach .  
J o a n n a  p o d a ła  m u  k rz e s ło .  B ie d n a  k o b ie ta ,  oc ie ­
r a ł a  oczy , z a lan e  łz am i.  J a n e k  u s iad ł  b lady  
i d rż ą c y  j a k  liść, n ie m o g ą c  w y rz e c  s łow a. P o ­
ło ż y ł e m  m u  r ę k ę  n a  ra m ie n iu ,  w z ią ł  j ą  i u śc i sn ą ł

z u cz u c ie m .
—  D z ię k i  B o g u ,  r z e k ł ,  w szy s tk o  sk o ń c z o n e .
—  P o z o s t a ł  ch w ilę  n ie r u c h o m y ,  z r ę k ą  n a  o- 

czach ,  ■wreszcie pow sta ł .  B la d y  b y ł ,  lecz w idać

b y ło  że  o d p o c z ą ł .
—  I d ź m y  te r a z ,  rz e k ł ,  do  o jca  tw ego .  .
Z as ta l iśm y  go  w ł ó ż k u ;  s p a ł  je s z c z e ,  lecz  o b u ­

d z i ł  się, g d y ś m y  w eszli .  Z d a w a ło  się, j a k b y  m u  
n r z y b y ł o  la t  dz ies ięć. N a  w id o k  J a n k a  z m a r s z ­

czy ł  b rw i .  .
  M ło d z ie ń c z e  rzek ł . . .  P a m ię ta m . . .  g d z ie  moj

syn ,  g d z ie  F in e a s ?
R z u c i ł e m  sią w  j e g o  ob jęc ia .^  P o g ł a s k a ł  m n ie  

r ę k ą  po g ło w ie ,  j a k b y m  b y ł  m a le m  d z iec k iem ,

—  T y ś  n ie  r a n n y ?
_  N ie ,  o d p a r ł  J a n e k ,  d o m  o c a lo n y ,  z a ró w n o

j a k  g a rb a r n ia .
O jc ie  w id o c zn ie  się zdz iw ił  i z ap y ta ł .
—  J a k i m  s p o s o b e m ?
  T in e a s  opow ie  to  w dom u .
O j c i e c  n a l e g a ł :  O p o w ie d z ia łe m  m u  w szy s tk o

co zasz ło ,  w s t r z y m u ją c  się o d  w sze lk ich  u w a g  co  
d o  p o s tę p o w a n ia  J a n k a .  C z y n y  sam e  w y m o w n ie

św ia d c z y ły .  ( .
O jc iec  s ł u c h a ł  w  m i lc z e n iu ;  p o te m  zac isn ą ł  k a ­

p e lusz  n a  czo ło . N ie  w y rz e k ł  s łow a,  m e  o b jaw ił  
n a jm n ie jszy m  sk in ien iem  swej m yś li  n aw e t ,  g d y  b y ­
ł a  m ow a o m ące ,  d a ro w a n e j  w  je g o  im ien iu .  J a ­

n e k  zap y ta ł ,  c zy  zad o w o lo n y !
_  Z u p e łn ie !  W y r z e k ł s z y  to , d łu g o  p ozo s ta ł  n ie ­

r u c h o m y  j a k  ska ła ,  z r ę k o m a  w s p a r te m i  n a  k o l a ­
n a c h ,  w k a p e lu s z u  n a su n ię ty m  na  oczy. Z a czę l iśm y

b y ć  n iespokojn i .
  C z y  pan  c i e r p i  j e s z c z e ?  z a p y ta ł  J a n e k ,  z s y ­

n o w s k ą  trosk liw ośc ią .
O jciec sp o j rz a ł  n a  n ieg o ,  i p o d a ł  m u  rękę .

—  D o b r z e ś  się s p r a w i ł  c h ło p cz e ,  d z ię k u ję  ci 

za  to.
J a n e k  nie o d rz e k ł  nic, lecz  m i lc z e n ie  jego^ w y ­

m o w nie jszy m  b y ło ,  n iż  w szy s tk ie  s ło w a  w  świccie.
Z a p ro w a d z i l iśm y  o jca  do  dom u- B y ł o  to  w p ię ­

k n y  r a n e k  le tn i ,  t a k i  sa m  j a k  d w a  la ta  t e m u ;  k ie ­
d y ś m y  d rż ą c y  i znużen i ,  s tanę l i  p r z e d  tą  z a ry g lo ­

w a n ą  b ra m ą .
S ta n ę ł a  n a m  w m yśli  ta  chw ila .  N ie  w iem , czy 

o jc iec  m y ś la ł  o tóm.
W s z e d ł  o p a r ty  o r a m ię  J a n k a ,  u s i a d ł  w  ty m ż e  

p o k o ju ,  n a  te in ż e  s a m e m  k rz e ś le ,  n a  k tó r e m  o są ­

d z i ł  g o  t a k  suro tvo .
J a n e k  z n a ć  m e  z a p o m n ia ł  w y r o k u ;  z a t i z y m a ł  

się b o w ie m  w p r o g u  sali.
—  Z b liż  się, r z e k ł  ojciec.
—  S k o r o  p a n  pozw ala ,  id ę  chę tn ie .
—  P o z w a la m  i p ro szę  cię  o to.

* W s z e d ł ,  u s i a d ł  p r z y  nas, lecz  d z iw n ie  b y ł  po -  
m ię sz a n y ,  O jc ie c  n ie m n ie jsze  o k a z y w a ł  w z ru sz e ­
nie. Z b l iż y łe m  się d o  n iego  p o d z ię k o w a łe m  se r­

deczn ie  z a  J a n k a .
  N ie  m asz  za  co d z ię k o w a ć ,  o d p a r ł  ojciec. T o

co m  u cz y n i ł ,  b y ło  sp ra w ie d l iw e m ,  p rz y n a jm n ie j  
w m o jem  p rz eko nan iu .  C o  chcę  u czy n ić ,  s p r a w i e ­
d l iw em  b ęd z ie  za ro w n o .  J a n k u  w ie le  m asz  lat.

—  D w a d z ie śc ia .
—  A  więc r o k  je szc ze  będz ie sz  p r a c o w a ł  p rzy  

m nie .  G d y  sk o ń c zy sz  l a t  d w a d z ie ś c i a  jed e n ,  p r z y ­
p u sz c z ę  cię do  w spó łk i .  A le  p am ię ta j  d o d a ł ,  spo ­
g lą d a ją c  n a  m n ie  z boleścią .  P a m i ę ta j ,  że  z a jm u ­
je s z  m ie jsce  t e g o  c h ło p c a .  N ie c h a j  B ó g  b ło g o s ła ­
wi, w m ia rę  j a k  b ędz ie sz  p o s t ę p o w a ł  z m o im  j e d y ­

n y m  sy n em .
—  A m e n  o d p o w ie d z ia ł  J a n e k .
B ó g ,  p r z e d  k tó r y m  n ie  m a  n ic  s k r y t e g o ,  B o g  je  

d e n  wie, czy  J a n  H a l i f a x  d o t r z y m a ł  p rzy rzecz en ia .

I X .

—  D o b r z e  F in e a s ,  w y b o rn ie ,  r z e k ł  J a n e k ,  obie­
g łeś  o g ró d  w k o ło ,  i to po ca ło m ies ięc zn e j  s łab oś­

ci. T e r a z  o d po czn ij  chwilę .
_  S ia d łe m ,  g d y ż  b y łe m  w rz e c z y  sam ej z m ę ­

czony .  A le  c h o r o b a  n ie  z ła m a ła  m n ie ,  j a k  to  d a ­

wniej b y w ało .  J a n e k  b y ł  c iąg le  ze m n ą .  j e g o  we 
so łość  p e łn a  życia ,  o d d z ia ły w a ła  na  m n ie  ta k  m o ­

ra ln ie  j a k  i f izycznie .

(d. c. n .)


